



Zgłosił  się do mnie niby z powodu dolegliwości  stóp; w  trakcie  rozmowy 
okazało się jednak, że gorąco pragnąłby mieć proste nogi, gdyż nie może znieść 


































































ściu  do  osób  z  rozmaitymi  zniekształceniami  cielesnymi. W  omawianym 




























































































































































































































































































































































































Kiedy minęła  ostra  faza  choroby,  a porażenia  nie  ustąpiły,  dla  chorego 
rozpoczynał się okres długotrwałej i żmudnej rehabilitacji. Oczywiście nie było 
to absolutną regułą. Rozpoczęcie i kontynuowanie usprawniania w dużej mierze 



































































zakładają  bierność  pacjenta  i  aktywność  personelu  oraz  działanie  pomocy 
terapeutycznych (gorących okładów, koców). Trzeba mieć jednak na uwadze, 
że kocowaniu i wyciąganiu chodziło o to tylko, by przygotować ciało do naj­




Na  tę minimalną definicję  normalności  składały  się  umiejętność  stania 
i poruszania się o własnych nogach. W przypadku niepełnosprawnych osób 
należałoby w tym widzieć rzeczywisty punkt graniczny między „kaleką” a osobą 













































































































































































































ich najbliższe otoczenie podzielali  przekonania  stojące u  źródeł  programu 
rehabilitacji. Ich cele były zazwyczaj zbieżne z celami twórców tego projektu – 
pragnęli po prostu odzyskać sprawność fizyczną, wyglądać jak inni i dyspono­
wać tym samym pakietem możliwości w codziennym życiu.
